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DZIEŃ UMLAUTU

 

 

 

Kibicem w kibucu był Wacek, który w mahoniowym klocu rzeźbił
pantofle, które niszczyły go niezłomnie z każdą chwilą swojej
pauperyzującej egzystencji pro ligneum bono. Wtórowały im stągwie,
nie mające wcale litości dla nieokrzesanych oczu kibiców, których
wewnętrzna duma nie pozwalała im całkiem fatalistycznie przyczynić
się do zmechanizowanej akceptacji przeprowadzającej abordaż na
malucha z napisem: "Emancypacja".

Wacek znał, iż emancypacja non alta, toteż wszedł w skórę
niedźwiedzia i zapuścił brodę, po to tylko, ażeby niebieski połysk
jego złocistej przyczynowości oraz pędzący silnik intelektu stanęły
na z góry znajdującej się bardziej u góry, niżli u dołu,
pozycji.

Siedzieli tam wszyscy w skórach zwierzęcych. Co ambitniejsi
dysponowali bytnością kruka albo słowika, choć niektórym tylko
prezencja takowa starczyła, zwykli mieli tylko ślady egzystencji
psiej lub świńskiej - a trzeba wszystkim wiedzieć, że canes jak i
prosiak zwyczajny tylko pospolitym są stworzeniem, a samo regularne
nawet jedzenie caniny choćby spod samego Konina (nie mylić z koniną
z Lubina, ani z innych terytorialnych zakątków) nie czyni z kogo
psa, nie wspominając już o lotności ptactwa. Wszyscy jednak
siedzieli, zalizując sobie brody, albo ściślej, jedną wspólną brodę
aż za czoło i w stopniu co najmniej satysfakcjonującym byli z
takiego stanu rzeczy zadowoleni. Przeto czekali - a oczy im niemal
na Proximę jedno, a na Maroko drugie, nie wylazły - czekali kto
pierwszy uruchomi tak długo wyczekiwaną naprężację strun.
Naprężacja strun była ich żywotem, sensem, a nawet głeboką,
wewnętrzną religią. Nic przecież pod Księżycem nie wytrzymuje
nagłej, a nawet z dawna aranżowanej, konfrontacji z ideą
naprężacji. Doskonale o tym wiedzieli i dłubiąc ołówkami w nosie
prosili o rozpoczęcie głównego stadium strunowej ceremonii.

Tako się pręży Wacław zza tytanowej ambony:

– Osoby mi drogie, kibice idei, sprzężeni w naszym Kibucu
Naprężania i Rozprzężania. Oto dzisiaj, a dzień to jest szczególny,
gdyż jedyny jest taki w historii i nigdy się więcej nie powtórzy,
podobnie jak mniej się nigdy nie powtórzy, czyli wyciągając wniosek
mniej więcej się nigdy nie powtórzy, choć stawiam jednak na mniej.
Ad rem postępującej parcelizacji wraz z kolektywizacją naszego
szczytnego studiorum, z konieczności nieuchronnego nastąpienia
procesu sprężacji, oznajmiam przeto, iż oficjalną sprężację czas
zacząć.

Skończył strunować Wacław, kiedy pierś i czoło wybite zostały do
przodu przez jednego z siedzących.

– Bracie i siostro Wacławie, koniecznie opracujcie jakiś sygnał
i wyjawcie go nam, abyśmy wiedzieli, kiedy rozpocząć. Otwórzcie też
przed oczami nieuświadomionych - oby takich jak najmniej - jaką
praktykę będziem dzisiaj uskuteczniać.

– Przesyłam wam oznaki śluzowatego ciepła, bracie i tako rzekę
iż dzisiaj jest czas… – wyjął sobie z ucha rozpiskę i odnalazł w
niej zapis - Iż dzisiaj jest Dzień Umlautu. Z tego powodu zajmiemy
się dziś w szczególności, jak to zostało uprzednio ustalone, jedną
z bardziej niedocenionych liter, co igrek się zowie. Przypominam -
igrek z umlautem po przestrunowaniu przypomina okrzyk bojowy
pantofelka, co najprościej oddaje prosty element "Ni!". Powtarzam,
"Ni!". No więc zaczynamy sprężację na dziewięć, osiem, a czynimy ją
trybem repetytoryjnym. Czy wszystko jest zrozumiałe?

-–Tak – wyartykułowały wielkie pośladki pana mecenasa, siedzące
pod samym witrażem.

Wszyscy trwali chwilę w nierzeczywistym nieprężeniu, kiedy
wreszcie Wacław rozpoczął namiętnie strunować, a za nim
pozostali:

– Ni! Nininininini! Ninininininini! Ninininininini! Ni!
Nininininini! Nininininini! Nininininin! Ni! Ni! Ni!

– Ni! – odezwał się narrator i wyszedł, bo mu się zechciało
siku.
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	Święci
(2007)
Opowieść z mrocznych wieków, opisująca żywot fikcyjnego świętego
oraz innych ludzi w pewien sposób z nim powiązanych. Konflikt
różnych postaw intelektualnych i życiowych, człowiek postawiony w
tragicznej sytuacji bez wyjścia. I wcale nie chodzi tu o ckliwą
miłość.

Tekst pełny dygresji i przemyśleń, które wypowiadane przez
bohaterów nie zawsze muszą w pełni zgadzać się z poglądami
autora.

Podobało ci się opowiadanie? Nie podobało? Skomentuj, prześlij
tekst innym osobom. To dozwolone. Promujmy polskich autorów na
FEEDBOOKS.



	


Trzy
razy (2007)
Humorystyczne, absurdalne opowiadanie na temat wschodniego stylu
życia, który zagościł pod strzechą nierozgraniętego Polaka.



	


Krucjata
Jozafata, czyli zasypać Grób Agamemnona (2010)
Opowiadanie, w którym do granic absurdu i groteski została
doprowadzona pewna bardzo, ale to bardzo specyficzna rzecz...

Napisane w ciągu kilkanastu minut pod natchnieniem fragmentu
felietonu J. Grzędowicza "Jak nie skanować?" ("Science Fiction,
Fantasy i Horror", nr 52, II 2010).

Serdecznie zapraszam. Zachęcam również do wystawienia komentarza i
w przypadku polubienia utworu przesłania go innym - wbrew pozorom
wielu może być zainteresowanych.
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